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Jeco KRóLEwska Mość Najjaśniejszy Król 
Pruski Wspaniały kraju lutejszego W stóŁPRo- 
TEKTOR, w ocenieniu gorliwości i zasług dla do- 
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Czerwonego klassy drugiėj; Senatorów zaś 
Mstężanskieco i Koerra takimże Orderem klas- 
sy trzecićj. 
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— Paryż 7 Listopada. — 

Moniteur ogłasza na mocy prawa z dnia 
24 lipca 1843 postanowienie królewskie, we- 
dług którego ministerstwo wojny otrzyma no- 
wą organizacyę. Glówna różuica zależv na 
szczególnem urządzeniu wydziału dla planów i 
statystyki. Peusya dyrektora tego bióra wy- 
nosić będzie rocznie 10,000 fr.; poddyrektoro- 
wie pobierać będą po 4000 franków. 

Pan Guizot jest ciągle chory. Lekarze za- 
lecają mu, aby przynajmnićj przez jeden mie- 
Siąc uwolnił się od wszelkich interesów. 

Rząd przesyłając pełnomocnikowi swemu w 
Myxyku panu Alley de Cyprey krzyż legii ho- 
Norowej, przesłał zarazem nowe insirukcye 
Względem kwestyi w Tabasco, 

W Constilulionnel czytamy: Zapewne za 
Poprzedniem porozumieniem się z Abd-el-Rha- 
manem, Abd-el-fiader opuścił chwilowo kraj 
marokański, Rządowi francuzkiemu wiadomem 
było, že cesarz marokański z łatwością mógł 
opanować osobę Abd-el-Kadera, nie WIDNA 
jednak tego, i my nie posla usuy dałój jak 


przed traktatem pokoju. Abd-el-tiader przed- 
siębrać będzie nowe zamachy, a gdy nie bę- 
dzie się mógł utrzymać, selironi się znowu do 
Maroku, gdzie zawsze czerpać będzie Środki 
do odnawiania wojny. Po wszystkie czasy Abd- 
el-ihaman czynił piękne przyrzeczenia dla Fran- 
cyi; ale czyż je kiedy dotrzymał? Lecz tą ra- 
zą. powiadają, jest ceś więcćj niż przyrze- 
czenie: traktat został zawarty. To jednak 
weale nic nie znaczy u ludzi, którzy w każ- 
déj okoliczności usiłują jedyme oswobodzić się 
z kłopotu. Jnteressa w Afryce są przeto na 
lejże samćj stopie jak były przed zerwaniem 
siosuuków z Marokiem. 
— Londyn 6 Listopada. — 

Globe udziela bardzo pomyślne nowiny z 
powiatów fabrycznych. Fabrykanci mają wie- 
le do czynienia, ceny towarów się podniosły i 
zarobkowanie o 5 proc. wyższe. 

Lord Western, znany z gorliwości przy 
rozprawach w parlamencie nad kwestyami rol- 
nietwa, i jeko praktyczny znakomity wolaik, 
umarł onegdaj przeżywszy lat 77, 

Jeden z dzienników londyńskich, z powo- 
du otworzenia nowćj giełdy skreślił następują- 
cym sposobem jéj dzieje: » Była epoka, w kló- 
rej Auglia, zajmująca obecnie najpierwsze 
miejsce co do handlu i bogactw narodowych, 
zmuszona była udawać się do ludów, zamiesz - 
kuręcych ląd stały, w swoich potrzebach pie- 
niężnych, i drogo opłacać udzielony jéj kre- 
dyt. Królowie angielscy, aż do panowania krá- 
łowćj Elżbiety, udawali się w swoich kłopotach 
finansowych do kupców antwerpskich, którym 
po 10 i 12 od sta płacili, a nieufność wierzy- 
cieli była lak wielka, Że najczęścićj miasto Londyn 
musiało zaręczać za summę wypożyczoną pod tak 
uciążliwemi warunkami, Chcąc ojczyznę swoją 
wydobyć z takiego poniżenia, jeden kupiec 
duuuęśjski, DA Loona» Uiohoia, namówił kor- 
porasyę kiorej byt ceiulkicth, do wypo życze- 
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nia pewnćj summy królowćj Elżbiecie. Ofiara 
przyjęta została z wdzięcznością, a procent 
sumienny opłacano jak najrzetelnićj. Tenże 
sam Thomas Gresham, któremu kraj winien tak 
zbawienna pomoc, własnym kosziem wybudo- 
wał giełdę i miastu ją podarował. Kamień wẹ- 
gielny założono 7 czerwca 1566 r., a 28 sty- 
eznia 1570, królowa Elżbieta nowo wzniesio- 
ną budowę najuroczyścićj otworzyła. Gmach 
ten stał na placu Corchil. Sie Thomas Gre- 
sham umarł 21 listopada 1579 r. był zatem 
przez lat kilka 'Świadkiem popędu handlowego 
w Angli, którego głównym ogniskiem była 
giełda londyńska. W lat 100 po założeniu ka- 
mienia węgielnego, giełda ta stała się pastwą 
płomieni podczas wielkiego pożaru, 4 września 
1666, który pochłonął 13,000 domów i 89 ko- 
Ściołów, Naoczny Świadek tak opisuje tę stra- 
szliwą klęskę. W nocy z d. 4 września, je- 
zeii się godzi użyć tego wyrazu, kiedy pło- 
mieniejące miasto o kilka mil rzucało jasność 
nieustęptjącą światłu dzienaemu, w nocy téj 
przedstawiał się widok równie okropny jak świe- 
iny. Kalumna olbrzymia ognia, wznosiła się 
aż do obłoków, gwałtowny wiatr miotał pło- 
mieniami najdziwaczniejszym sposobem w mia- 
rę jak te się rozwijały, już łącząc je w ogni- 
sle morze, już rozdzielając na niezliczone wy- 
tryski światła. Płomyki zapełniały powietrze i 
podżegały spadając tyleż nowych zarzewi po- 
gorzeli. Ublask ciemno-żóltawy, okrywający 
niebo, dusząca gorącość powietrza, trzask wa- 
łących się domów, przerażające sykanie pło- 
mieni opxsujących miasto morzem ognistem, 
napełniały duszę przestrachem i smutkiem. Gieł 
da, łącznie z innemi gmachami publicznemi, 
stała się pastwą płomieni. — Na temże samem 
miejscu, które zajmowała wiek cały, posta- 
wiono nową giełdę która po upływie lat 170 
podległa temu samemu wypadkowi, co i pierw- 
sza. Wieczorem, we śrolę 10 stycznia 1838 
r. wszezął się w nićj pożar. a gmach, który 
wprzód ma kilka godzin jeszcze bił ozdobą i 
chlubą miasta, po upływie tego czasu przed- 
stawiał tylko zwaliska; ogień bowiem wszyst- 
ko spożył, gdzieniegdzie pozostawiając tvlko 
okopcore mury. « 
— Madryt 2 Listopada — 

Na dzisiejszym posiedzeniu Kongresu de- 
putowanych Perpina utrzymywał, Że leraz- 
niejsi ministrowie me będą mogli rządzić nawet 
według zmienionćj przez nich kunstytncyi, po- 
niewasz niektórzy z mich zamiłowani są w te- 
oryach a mie posiadają praktycznych wiadomści, 

Pau Alkala Galiano, który przed kilkoma 
mieSiącami oświadczył publicznie, Że na zaw- 
sze zrzeka sę zawodu politycznego, przyjął 
teraz od rządu nosadę z pensyą 5O00 piastrów 
Na dzisiejszóm posiedzeniu kongresu mówił za 
paragrafem, wynurzające m potrzebe zavrowa- 
dzenia reformy w kovst.lurvi, i paragraf ten 
został dziś nakaniec przez kongres przyjętym. 

W Walemyi, Sewalli i Burgos okazały się 


symptomata niespokojności, ale takowe wnet 
przez władze wojskowe zostały przytłumione. 

— Konstantynopol 27 Października, — 

„ Poseł francuzki p. Bourqueney, miał wezo- 
raj naradę z Reis Elfeudym Rilaat Paszą, na 
którćj byli także obecni Riza-Pasza i minister 
skarbu Safet Pasza. Przedmiot tćj narady jest 
tajemnicą Wiadomo że p. Bourqueney zaraz 
po swojem wyniesieniu na ambasadora upraszał 
swój rządo urlop sle mu takowy odmuwionym 
został. Z tego jakoteż z odbycia powyższój 
narady wnoszą, że terażniejsza podróż posła 
francuzkiego do Paryża zpowodowaną została 
przez pobudki polityczne , iże pan Guizot pra- 
gnie z nim ustnie pomówić w ważnym przedinio- 
cie, wszakże niektórzy twierdzą, że p. Bour- 
queney jedzie do Paryża jedynie w celu oże- 
nienia się. 

W przeszłą niedzielę między 8 i 9 godziną 
w wieczór gubernator Topchany , który dla dziel- 
nic Galata i Pera jest zarazem naczelnikiem 
policyj, zabrawszy z sobą wszystkich ludzi pod 
rozkazami jego zosiających; częścią gwardzi- 
stów, częścią policyantów , przechodził z nie- 
mi (rankijskie dzielnice przedmieścia. Tu przy- 
trzymując wszystkich kogo lylko napotkali, Fran- 
ków iRajachów , bogatychi ubogich, uczciwych 
ludzi i złodziei , w latarnie opatrzonych i bez 
tego policyjnego Środka obronnego idących bez 
żadnych ceremonii zaprowadzili ich do więzie- 
nia, gdzie całą noe w najszczególnićjszym to 
warzystwie zmuszeni byli przepędzić. Jedna z 
uwięzionych tym sposobem osób zawiadowiła o 
tym wypadku, przez napisanie kilka liter otów- 
kiem, jednego z posłów europejskich, zaw da- 
niem się którego wszyscy Frankowie niezwło- 
cznie zostali na wolność wypuszczeni. Pocią- 
gnienty do odpowiedzialności Pasza usprawiedii- 
wiał swój postępek wyraznym rozkazem Seria- 
skeryatu, Serjasker usprawiedliwiał się lem, 
że jego rozkazy żle byly zrozumiane; Rifaat 
pisza i miuistrowie nakoniec tem. Że o tym 
całym zdażeniu nic niewiedzieli aż dopiero przez 
obcych posłów uwiadomieni zostali, że atoli na 
przyszłość starać się będą o to aby Frankowie 
drugi rez tabiej nieprzyjemności nie doznali. 

— Kair 22 Października. — 

Pan Waghern, zasłużony w świecie han- 
dlowym anglik, starający się wszelkiemi spo- 
sobami o doprowadzenie do skutku kommuni- 
kaeyi między Angfą i Indyami Wsehodnemi 
prze” międzymorze Suez za pomocą kolei że- 
laznćj, przesłał Wierkrólowi Egiptu, na wy. 
rażne jego Żądanie, uastępujące pismo legoż 
przedmiotu dotyczące: 

» Wasza Wysokość zażądałeś wczoraj wie- 
czór, abym do Niego napisał. Oto jest list, 
który podczas osłałniej z Nim rozmowy prze- 
słać Mu obiecałem. Nadszedł czas! rzą an- 
gielski szaka najkrótszćj drogi do »schodn; ta- 
kową znaleść tylko mażna przez kraj Waszćj 
W ysok, — Egipt jest srodkowym punkiem i wiel- 
kim gościń em między Chinami na Wschodzie 
i Ameryką na zachodzie. Już przed 11 laty 


3 


zamierzałeś W.W. poprowadzić kolej Żelazną 
przez pustynie do Suez teraz puzyszedł czas do 
Wykonania tego zamiaru. Niedaj się W.W. 
odwieść od tego politycznemi względami, weż 
Się Wasza Wysokość do tego przedsięwzięcia, 
a pod najpomyślniejszą wróżbą wzniesiesz 
$ipt do ogniska handlowego Świata, jak nim 
był za dawnych czasów, 

» Piszę do W.W. poufnie. Panowie Roth- 
schildowie , najwięksi finansiści w Europie , mo- 
gą potrzebny do tego kapitał zebrać w Lon- 
dynie, Paryżu i Wiedniu. Jeżeli W.W wąt- 
pi o tem, tedy oświadczam mu, iż oni sami 
zapewnili mnie. iż rzecz ta da się do skutku 
doprowadzić. Bez kolei żelaznej przez Egipt, 
nie można się obejść. Proszę W.W. rozwa- 
żyć to i nieopóźniać się podać swe imię do 
połomności jako imię wielkiego męża. Racz 
W.W. zasięgnąć zdania względem założenia 
drogi Żżelaznćj przez Suez od najpierwszych w 
Europie inżenierów, jakiemi są Stephenson i 
Brunel. Egipt przeznaczony jest do wniesie- 
nia się do kwitnącćj wielkości. Wszystkie na- 
rody pragną tćj kolei, jedna Francya tylko jest 
temu przeciwna, bo wtedy Tryest zostałby tem, 
czem teraz jest Marsylia Spojrzyj tylko WW. 
na mapppę Europy, a przyznasz mi słaszność, 
Jeżeli bezpośrednio lub za mojem pośrednictwem 
porozumie się WW. z tem finansistami i in- 
zemierami, których dopiero wymieniłem, otrzy- 
masz WW. dowód, jak przedsięwzięcie lo bę- 
dzie korzystne dla Egiptu, j jak powiększą się 
bogactwa i handel jego w stosunku, którego 
jeszcze teraz wcale zmierzyć nie można. 

Dyplomaci (obey konsulewie) będą W.W. 
odwodzić od lego przedsięwzięcia; ale zdrowy 
rozsądek wymaga, abyś W.W wziął się do 
tego. Przez to ściągniesz W.W. handel świa- 
ta do swojego kraju, którego przeznaczeniem 
jest wynieść się pomiędzy narodami. Czy W. 
W. każesz zalożyć drogę Żelazną między Kai- 
rem i Suez, Czy nie, — zawsze ona do skut- 
ku przyjdzie, tak pewno, jak to że słońce 
wsebodzi Dla tego radzę W.W korzystać z 
16j sposobności i wykonać to wielkie dzieło. 
Pienądzy potrzebnych do tego nie zabraknie; 
droga ta utrzyma na wieczne czssy sławę Wa- 
szój Wysokości Co do mojćj osoby, nie szu- 
kam ja wtem żadnej korzyści, żadnego odzna- 
czenia się, Żadnego kredytu. Dokońsz W.W. 
zadania swego; Egipt będzie z tego owoce 
zbierał, 

»Bez żadnćj prelensyi udzielam W W. te 
myśli; każde moje słowo z serca pochodzi; 
oby mi się udalo wzbudzić przekonanie w ser- 
wu W.W. — Kaira 18 Pazdziernika, — Tho- 
Mas JJ „głorn. 
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natowćj bukiesie, dav odzący tłanniu, wystąpił. 


„Panie Ławniku! pozwól niech cię broniemy ; 
szlachetnie chcesz sobie postąpić, więcćj zważasz 
na nasze, mż na własne bezpieczeństwo; ależ do 
nas należy , cnotliwym nawet checiom tame poło- 
żyć, za ciebie Życie nasze poświęcić.“ 

Oczy młodziana gorzały ogniem zapału, mo~ 
cne postanowienie wylijało się w nich widoczni:; 
chciał poskoczyć w tłum, aby go zachęcić dokrwa- 
wego oporu, lecz Minherr wykrzyknął: 

„„Na Boga; na twoją matkę, panie Marcinie, 
zaklinam cię, pozostaw mnie zrządom losu, nic- 
Szczęść miasta nie pomnażaj howein nieszczęściem; 
kiedy jestem gotowy do Śmierci, nie zatiuwyaj o0- 
statnich chwil życia bolesnym widokiem waszćj 
klęski i krwi —Zwrócił się do Strimholda i do- 
dał: 

„Aszmość pełnij swoją powinność, prowadź 
na plac karny, nie obawiaj się tłumu, on za je- 
dnem mem słowem, spokojnie cię przepuści.” 

l istotnie tak stało się, orszak posiępował w 
ponurem milczenin. Cały tłum zanosząc sie ad 
płaczu i jęku, choć z wolna jakby mimo chęci, 
droge mu robił. 

Wj 


Pan Włodzimierz z swoim przewodnikiem. jak 
to widzieliśmy , na rozkaz i zachęte ojca Jakóba, 
udali się do obozu króla Kazimierza. 

Straż przy Nowomiejskiej bramie stojąca, zna- 
jąc obudwóch przepuściła bez oporu; dwaj mło- 
dzicńcy krótką z sobą zawiązali naradę. 

„Panie Włodzimierzu, Aszmość musisz spie- 
szyć się czem prędzćj; gdy pójdziesz do czat na- 

szych, nie zapomnij o haśle: Bóg i Częstochowa ; 
puszczą cię wtedy, a nawet gdzie zechcesz do- 
prowadzą.‘ 

Pocta przyrzekł dobrze pamiętać zbawcze wy- 
razy i nie tracąc czasu zabierał się pujść obszer- 
nem polem ku Bielanom, gdzie stały podjazdy pol- 
skie; zatrzymał go młodzieniec. 

„Tak się przecież na sucho rozstać nie powin- 
niśmy, warto wypróżnić choćby czarkę wódki. 

„Nie, Bože bron“ wzdrygnąw:zy się wykrzy- 
knął pocia, „na czczo pójść muszę, już i tak nic 
mało i sobie i innym sprawiłem kłopotu przez 
trunck, gdybym byt me pi, zapewnie Rotmistrzo - 
wi nie powiedziałbym o tem co się slało u pana 
Weissa, mego dobrego wuja; niebyłbym wyznał 
jenerzłow: całćj tajemnicy.“ 

„ło przybajmnićj ja się napiję." 

„Tak, to co innego, mozesz gdy chcesz.* 

- Młodcian wstąpił do szynkn, jednę półk wa- 
terkę mosuego truuku do dna wychylił; zaszumiał 
mu w głowie. 

„Wiesz co, panie Włodzimierzu ? ja pójdę z 
tobą.“ 

„| owszem, ale czasu nie trač. i 

„Pych szwedów warto rozumu nauczyć; przę- 
tem ojciec Jakób chciał tego, znam dobrze wszy- 

stkie ściezki, chodzimy” 

I poszli. ć 

O staje od miasta zaszedł im drogę oddział 
polski. i lm 

„Gdzie idziecie i kto jesteście?* wykrzyknął 
dowódzca , szla: h je powazny brodaty, w mocno 
wytartćj opoń'zy , zelaznym pancerzem pokrywa- 
Jacy piers. 4 

„łdzieny do obozu króla Jmci z posłanvictwem 
od obywateli warst+u skich, 

Szlachcic b daw zem okiem zmierzył ohudwóch: 
Sliczni mi posłowie, hej wiara czy się tu jaka 
zdrada nie knuje!“ 
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„Bóg widzi, że nie, mamy na to dowody „* 
odparł trochę przelękniony pocta; „MBIiose pismo 
ojca Jukóba panu Kijowskiemu kasztelanowi.'* 

„Pismo! a gdzie ono ** 

„Mam je w własne ręce kasztelanowi oddać." 

„Toż nie znasz go? kasztelana.* 

„Wcale nie, wiem tylko Że to człowiek dziel- 
ny, że od niego zależy oswobodzenie miasta i 
kraju. 

Szlachcic brodę pogłasnął, uśmiech poklere- 
szowane , rozdarte niby od wystrzału , a teraz za- 
btiznione lica obleciał; spojrzał się po swym 'or- 
szaku, jeden i drugi z towarzyszy uśmiechnął się 
także domyślnie. 3 

„Dla Boga panie Włodzimierzu,“ mruknął mie- 
szczanin ; „to jacyś starsi, niesposób aby prości, 
zolnierze mieli tak dobre konie lub odzież, spoj- 
rzyj tylko.“ 

Istotnie, zbyt zatopiony w smutnych myślach, 
nie zważał na to pocla, że kilku z młodzieży bli- 
żej otaczających szlachcica, wszyscy bvli dobrze 
a nawet zbytkownie ubrani: koń pod każdym 
dzielny rasowy, na szablach oprawa srebrna, pa- 
sy lite, brylarty na szpilkach u kontuszów. 

loeta czapkę zdjął w nizkim ukłonie ; czupur- 
ny szlachcic zagadnął go znowu. 

„A Wasze kto jesteś sam?“ 

„Ja jestem siostrzan Minherr Weissa, ławnika, 
co lo trzyma gospode pod Opatranoscia,* głu- 
cho westchnął; „biada z nim!" 

„Jakto? czemu?” 

„Szwedzi go na Śmierć skazali, chcą go po- 
wiesić za to, że był wiernym królowi Jmci.* 

„Hm szlachcie w długą brodę kościste palce 
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Nro. 8526. 
WYDZIAŁ SPRAW WEWNĘTRZNYCH I 
W SENACIE RZĄDZĄCYM 
IPolnego Niepod eglego i scisle Neulralnego 
Jliasta Krakowa i Jego Okreru. 
Podaje do wiadomości powszechnćj iż w 
biórach Wydziału Spraw Wewn. i Policyi od- 
bywać się będzie licytacya ia minus przeź o- 
pieczentowane deklaracye na dostawę dziesię- 
ciu koni dla Żandarmeryi krajowćj potrzebnych, 
pod warunkami które kaźdego czasu w biórach 
Wydziału mogą być przejrzanemi a wedle któ- 
rych praelium fisei konia jednego złp. 500 
jest ustanowione. Deklaracye powyższe obok 
wadium w kwocie złp. 500 mają być skladane 
w dniu 3im Grudnia r. b. z rana do godziny 
l na ręce Senatora w Wydziale Spraw Wewn. 
i Polieyi Prezydującego w formie poniżćj ozna- 
czonćj. 


POLICYI 


Forma Deklaracye 

Na skutek obwieszczenia Wydzialu Spraw 
Wewn. i Policyi z dnia 29 Października r b. 
do N. 8526 wydanego, względem odbywać się 
imająećj licytacyi na dostawę 10 koni dla żan- 
darmeryi potrzebnych składam niniejszą dekla- 
racyą iż dostawy tychże po cenie za jednego 
konia (tu wypisać należy cenę konia jednego ) 
podejmuje się , i takową wedle warunków li- 
cytacyi jak najdokładnićj uskutecznić. Zaświad- 
żzenie Kassy głównej jako należne wadium zło- 
cyłew znajduje się ua niniejszćj deklaracyi za- 


utopił, potargnął ją niecierpliwie: „chcą powie- 
sić na szatana, dokądże oni bedą gospodarzyć u 
nas? kiedvż Bóg się zmiłuje, oswobodzi nas od 
nich? gdzież jest to pismo ojca Jakóba o którem 
Wasze wspomniałeś ?'6 ; j 

slaŝnie Pan przebaczy, alcż muszę je oddać sa- 
memu panu Czarnieckiemu.* 

„Ja jestem Czarniecki Stefan, ja Kijowski ka- 
sztelan.* 

Pota nizko się znowu ukłonił, milcząc wym 
dobył małą karteczkę z zanadrza i podał ją wo- 
jownikowi. 

Spojrzał on na nią, powiódł do oczu: „hm, 
na licha! ołówkiem pisał i niewyraznie ! przylem 
mrok, niczego dopatrzyć nie mogę, a choćbym i 
dopatrzył trudno abym się czego dowiedział, tak 
niewyraźne litery, ktu tu z was panowie płynnie 
czyta pismo?“ zapytał zwracając się do towu- 
rzyszy. 

Jeden z nich wysunał się nieco naprzód, ka- 
sztelan papier mu oddał. 

„Czytajże Waszmość a ua głos.” 

(DAG WEJ 
PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dwa 22 do dnia 23 Listopada. 

Odrzywolski Wincenty, Sołtyński Jan ob., z 
Polski; -- Trej Franciszek, Reinwerth Ian z 7 10- 
warzyszami, z Gałicyi; -- Kornfeld Roza, z Pruss. 

IPyjechali s krakowa 

Wołowicz Eustachy ob., Piramowicz Franciszek 
do Polski; -- Czacka ob., Lewis, do Galicyi; -- 
North Józef ob., Atterbury Jan, Janiszewski Ja- 
nuary oh,; Esterhazy Władysław hr., do Pruss. 


Urzędowe. 


mieszczone (tu deklarant winien wyszczezólnić 
datę imie i nazwisko, tudzież miejsce zamiesz- 
kania swego.) Ostrzega się zarazem aby de- 
klaracye pod nieważnością pisane bły wyraźnie 
bez przekreśleń lub zastrzeżeń i żeby na wierz- 
chu opieczętowanćj deklaracyi napisanem było: 
»Deklaracya odnosząca się na dostawę 10 koni 
dla żandarmeryi krajowćj przez Wydział Spraw 
Wewnętrznych i Policyi do N. 8526 ogło- 
szonėj. « 
Kraków d. 29 Października 1844 r 
Seuator Prezydujący 


KOPFF. 
(Ara) Referendarz LL IFolff. 
Nro 6295. , : 
TRYBUNAŁ 
Wolnego Niepod'etlego i scisle Neutralnego 
Miasta: Krakowa i Jego Okrę.u. 
Wzywa mających prawo do massy X Se- 
bastynna Kościelniaka składającćj się z kwoly 
złp. 1 gre. 19 w gołowiżnie i zip. 60 w skry- 
pcie w Depozycie Sądowym złożonych aby w 
terminie trzech miesięcy zgłosili się z dowodami 
po odebranie takowćj, a to pod rygorem wpro- 
wadzenia Skarbu publicznego w posiadanie tej- 
ŻE massy. 
Kraków dnia 5 Listopada 1844 r. 
Sędzia Prezydujący, 
` H. Koman. 
Sekr. Lasocki. 


(2r.) 
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